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Uczciwość Amerykanów. 


Panna Wrigh, Angielka, w dziele swojem: Po- 
dróż po Ameryce, przytacza niektóre ciekawe 
szczegóły o (uprzejmości i poczciwości mieszkań- 
ców miasta New-York w północnej Ameryce. 

W kilka dni, po swojćm przybyciu do New- 
York, udała się sama piechotą do jednćj z swo- 
ich przyjaciołek, w dość odlegićj części miasta 
mieszkającćj. Idąc spotkała człowieka, z któ- 
rego powierzchowności domyśliła się że był 
mularzem. Na uczynione mu zapytanie o dro- 
gę, wstrzymał się natychmiast, objaśnił proszą- 
cą z najmniejszemi szczegółami, wymienił 
wszystkie ścieszki, drożyny, przez które prze- 
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chodzić musiała, by się dostać do zamierzone 
go miejsca. Nie dość jeszcze na tćm: poznawszy 
że jest cudzoziemka, chciał ją sam zaprowa 
dzić, lecz panna Wrigh, mając tak dokiadni 
opisaną drogę, nie widziała potrzeby zabićrać 
mu czasu i dla tego podziękowała mu za jego 
grzeczność. Idąc dalej, napotkała kobietę, któ- 
réj to samo cof mularzowi zadała pytanie. Ta 
podobnież z największą troskliwością opisywała: 
jéj drogę, a dowiedziawszy się, że jest cudzo- 
ziemką, prosiła jéj o chwilę czasu; przeszła n 
bitą drogę, położyla swój koszyk na szerokim 
kamieniu, który służył za stopień do sklepu, a 
sama powróciła do podróżnej z oświadczeniem 
że ją zaprowadzi na koniec ulicy, i że ztamtąd 
będzie jéj mogla iepićj drogę pokazać. „Ależ 
twój koszyk?” rzekła panna Wrigh. — „On tam 
zostanie, gdziem go położyła?” — „Jakto nikt go. 
nie weźmie?” — „O pewnie, że nikt.” — Panna 
Wrigh pozwoliła tój dobrćj kobićcie towarzy- 
szyć sobie aż do miejsca, zkąd w inną stronę 
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udać się miała, ciekąwa zobaczyć, czy koszyk 
zostanie nietknięty. Poszły tedy obie i gdy już 
na zakręcie ulicy stanęły, kobićta jeszcze raz 
objaśnila cudzoziemkę, którędy iść jej wypada 
i pozegnała się znią uprzejmie. Panna Wrigh 
ścigała ją wzrokiem pomiędzy tłumem prze- 
chodzących i wkrótce ujrzała ją idącą przez 
ulicę zswoim koszykiem na ręku. Nasza au- 
torka jeszcze jedno chciała zrobić doświadcze- 
nie. Weszła do sklepu, w którym zastała je- 
dnego tylko człowieka siedzącego za kantorem 
i zajętego czytaniem dziennika. Na uczynione 
mu zapytanie o drogę, powstał natychmiast, 
zbliżył się do panny Wrigh i udzielił jéj wszelkie- 
go objaśnienia, jakiego żądała, lecz jakby wąt- 
piąc, czy był dobrze zrozumianym, wyjął plan 
miasta, rozłożył go na stole i z wszelką dokia- 
dnością pokazał jéj drogę, którą iść była powin- 
na. PPS 
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Wróżba % odpowiedzi. 


Pewien chłopczyk zapytany co mu się na 
bardzićj w tym dzienniku podobało, powiedzii 
że doniesienie o domu zarobkowym. 

Jeżli to dziecko nie wyrzekio tego przypać 
kiem, ale z przekonania, możnaby ztąd wnio 
sek wyprowadzić, że do wielkich stworzon 
przeznaczeń, kiedy już wtakim wieku umię 
ocenić ten pożyteczny zakład. 


Sposób pływamta. 

Kiedy mieszkaniec jakiego miasta nad Nilen 
chce posłać co prędko, do miasta poniże 
położonego, wprawny do tego człowiek wiąż 
dwa snopki trzciny, siada na nich po turecki 
bierze lulkę, tytuniu, daktyli trochę, dzid 
przeciw krokodylom, małe wiosło na przypa 
dek, i puszcza się odważnie na wodę. Dopły 


wa tym sposobem prędko i bezpiecznie. 
s+ 


